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Próbny połów

R o z m a i t o ś c i
Dewiza sportsmena —  sursum 

fecorda.

Chiny to państwo azjatyckie—  
Japonja —  inwazjatyckie.

Abisyńscy wodzow ie —  Ras 
ćugsa, Ras Seyomu i raz bigos.

*
Dekoracja —  10 gram ów racji. 

*
Ułamek —  Kaleka.

*
Drwal —  człowiek, który ze 

Wszystkiego drwi.
*

Posażna panna —  Venus m i­
lj oń ska.

*
W yją tek  z egzotycznej powieś­

c i:
,1 nagle t ra f i ł  w Marjusza po­

cisk armatni, od ryw a jąc  mu obie 
ręce i nogi i wyrzucając go poza 
burtę —  ale na szczęście M-arjusz 
umiał pływać..."

•»
Te le fon  pana  domu dc s łużą­

cej do o t rzym an iu  p e n s j i :
—  Marysiu, powiedz pani, że 

śniadanie będę jadł na mieście w 
restauracji, a jeżelibym nie w ró ­
cił na obiad, to niech pani nie 
czeka na mnie r. kolacją...

•
Człowiek, kióry ma dużo tema­

tów  —  matematyk.
, *
Zdanie zwalcza jące tezę —  an­

tyteza
Zdanie popierające tezę —  pro­

teza,
*

—  Świetnie się składa —  zawo 
fał morderca, chowając składany 
nóż do kieszeni. ^

Wyśmienite  kanapki są w  tym 
fokalu —  powiedział war jat, nad­
gryza jąc  pluszową otomanę.

*
Kobieta jest jak sznarrr  —  naj 

pierw’ słodka, a potem coraz bar­
dziej gorzka.
♦ ■»

Z agadka :
—  .Taki m etr  nas dwa łokcie?
—  M aitre  d ‘hotel.

W E S O Ł E  A B C
r a i TB — l ^ g ł l p — —HBB— — B — M— 1 ^ — B S

S z k o l n e  w s p o m n i e n i a
N iema m ilszej gawędy nad 

wspominanie dawnych szkolnych 
czasów. Gdv się pc latach spctj ka 
ją  starsi brodaci panowie i uzgo­
dnią fakt, że jako małe pyzate 
smyki siedzieli w jednej klasie, 
o twiera się nagle tama w y lewno­
ści. »

Panowie polecają kelnerowi za­
mrozić jeszcze jedną butelkę i wy 
sączą ją  ją do dnia, zakrapiają 
kr  i d y  k :eliszek wspomnieniami 
szkolnych f ig ie lków , psikusów, 
zdobnych w  jedynki cenzur, kpi­
nek z p ro fesorów  i innych nieza­
pomnianych uroczych momentów.

Z niemałym trudom przypomi­
nają sobie nazwiska kolegów nie­
zbędne dla wywołania  w  pamięci 
złtpe-imenjWh wrażeń.

Nazw iska niegdyś sławne w  
szkole, dziś zagubione w  odmętach 
czasu.

—  Pamiętacie, kplego, tego, 
iak mu tam było, no ten na js i l­
niejszy w  klasie... Matuszczyk, 
czy Maciaszczyk...?

—  Aha, tak, tak Maciaszczyk, 
panretam. zawsze się obawiałem 
tego dryblasa, ale przypomnijcie 
sobie, kolego, że zmówiliśmy się 
kiedyś wszyscy’ i daliśmy chłopcu 
„sera1'.

—  O tak. dostał porządne lanie.
—  Nie wiecie, co się z nim Jzie- 

je ?
—  Po jęc ia  nie mam, od czasu, 

jak go wyla l i  z p iątej klasy, n -e 
swtfcrłeflą "'o w ięcej.

Gd.v tak mile gawędzą starsi 
z '-’ -oh iermn jest po- 

słrni na seim. drugi dyrckt* em 
wielkiego banku, a trzeci dygn i­
tarzem. kelner pn*e s :ą upnsejtnlę 
w  Kkłcn^ch napełnia panem kie­
liszki. UhwOnmi pod pretekstem 
usłużności. IH n er  krąży kolo sto- 
,;Va i przysłuchuje się ich rozmo­
wie

Tak, tak, pamięta doskonale, 
jak wzią ł wtedy’ kark dostojnego 
dyrektora, wysmarowmł mu gębę 
atramentem, wkroił cztery odle­
wane i jeszcze na zakonczerie 
piórnikiem po łbie dołożył.

Bierze go nawet ochota powtó­
rzyć ten zabieg, lecz na samą 
myśl o tem kelnerowi cierpnie 
skóra na atletycznym karku. 
W ięc kłarna się w  pas i m ów i:

—  Słucham szanowneee paaa... 
dyrektora...

Poczem zamrożony zupełnie do­
stojeństwem gości pędzi zamro­
zić jeszcze jeden koniak.

A le  to nic, kelner ma symka, 
który chodzi do szkoły. Gdy’ tatuś 
biega z półmiskiem, wymachując 
serwetką, synek odrabia lekcje 
na jutro.

Jest to chłopczyna pilny, ale 
tępy. Ku je  po nocach i wciąż zbie­
ra dwóje, zwłaszcza rachunki nie 
t ra f ia ją  mu zupełnie do przeko­
nania.

K to  wie, czy kiedyś mój synek 
aie będzie dyrektorem banku? —  
myśli kelner, patrząc z pokorą na 
dostojnika, którego synek zdał 
właśnie do państwowego g imna­
zjum egzamin i ju ż  uchodzi w  kia 
sie za atletę.

Tak, proszę państwa, szkoła 
’’ ost terenem licznymh niespodzia­
nek.

skończona, o ferm a nie zostanie 
świetnym iootcalistą.

Można natomiast snuć pewne 
horoskopy na temat l izusów i 
skarżypytów. Ci dadzą sobie w  
życiu radę

0  tępych uczniów, ale pracow i­
tych jestem również spokojny. 
Powoli, żółw im krokiem zaskar­
bią sobie zaufanie reszty społe­
czeństwa. Zostaną prezesami, do­
stojnikami i zasiądą w  fotelach w  
p e '- ' .  splendoru.

1 dlatego radzę wszystkim kla- 
sowwrn siłaczom i bokserom lać 
po łbie ' lizusów, skarżypytów i

n iej mógł sobie, chłopcze, pow ie­
dzieć: —  No, tak, cacy, cacy, ale 
pamiętam, jak dziś, że wrz :ąłem 
tego pana za kark, wysm arowa­
łem mu gębę atramentem, dałem 
mu parę byków’ i jeszcze atlasem 
geogra ficznym  huknąłem go taR 
po łbie, że się po korytarzach 
szkolnych długo rozlegało echo. 
Będzie to później w życiu pewną 
satysfakcją, niewielką w praw ­
dzie, no, ale zawsze...

Jur.
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U  L E K A R Z A  
A  jakich używa pan irunków! 
—  Jeżeli pan doktór taki ł a  

skaw, ło poproszę o kieliszek ko  

niateu...

Nadstaw ia  uszu i łowi chciwie 
każde słowo. Wspomnienia do­
stojnych p nóv .  których obsługu 
je. są m u-bowiem  znane.

Ten kelner, to włeśn ie zip^m- 
nianv Maciaszczyk, k tóry byt w 
kłrtsie a t W ą  i rozdawał smykom 
bolesne kuksańce.

D " " ,  gdv  w idzę spieszących do 
szkeły uczniaków i spoglądam na 
ich pyzate, roześmiane twarze, 
w iem napewno, że mają w  każdej 
klasie jednego £ :>~ ".ia, jsd zą  skoń 
czoną ofermo, którą m - l t ro 1" ’’ a, 
jednego „ku jona", który kuje 
wszi stkie-o na pamięć, jednego 
prymusa, je ffpeeo zd- ln^go mate­
matyka i kilkunastu lizusów i 
skarżypytów, którzy zbierają naj- 
C7»jMioi nochwały.

Co z tearó w -n i1 nie późn:ej —  
trudno przewidzieć, ale nie moż-
n ° r  ói * * w.! p a 2 ,’^Y'Tn'a’*vć, ż? nr^m 1^
który iAdz ip nn sonN-eh pbitJmch, 
nie zrobi w  pryva#ł©jfcf kar iery  
fortzneerzn w  cafó i'f ’ gnwn, że tę­
py „kujon nie dosłuży s’ e wielu

yy, « | nm t vk

nie zostanie k:edvś tenorem a

tych pracowitych tępaków, lać 
co się zmieści, bo później, kiedy 
taki jeden z drugim dosłuży się 
orderów, to już b id z ie  zapóźno. 
A zatem wreź. chłoncze, jedsn z 
drug i"1 piórnik i wsyn takiemu la 
nie, póki jes t  czas, ale tak, żeby 
orz°z  c?*a ż?e-‘ę późniei pąnrętflł. 
Ażeby później, gdy  takiemu lizu­
sów i poszczęści się i zaczną jego  
obłudną sylwetkę fo togra fow ać  i 
w  p :smach urr y p Ly ś nóź

—  Czy pan profesor nie miał 
dziś palta? —  pyta szatniarz.

—  N ie !  I  to nawet lep ie j !
■— Dlaczego?
-— Gdyż i tak nie mógłbym go 

odebrać. N ie  mam bowiem numer 
ka...

—  Dlaczego się spóźniłeś na 
moją lekcję?

—  A lez , panie profesorze, spóź­
niłem się tylko o pięć minut...

—  A  tak, ty  się spóźniasz o 
pięć minut, d ” ugi o pięć minut, 
trzeci o pięć minut i będzie już 
cały kwadrans.

R o z i t p y  w k t
cić tu parę osób.

B A G A T E L K A

Rozunblum s " Atvka Salomona:
i —  S ł u c h a j  S - i l c m a n .  czy to 

prawda, co o tob;e mówią?
—  A  co mówią?

—  Że spotkała cię niedawno ta 
lca nieprzytomność. ZostMeś po­
dobno spoliczkowany w  Krotoszy  
nie ?

—  W ie lk ie  rzeczy... Krotoszyn, 
też mi miasto.

D O B R Y  S YN .

Dc więzienia przyprowadzają 
aresztowanego, który się gwałtem 

mera ,by go umieścić w ccii nr. 
55,

Zr-intiwgowany tem dozorca, za 
pytuie go. d laczego zależy mu 
specjalnie na tej celi.

Na  to odpowiada a re s z tow an y
—  M ój ojc iec zawsze tu sie­

dział.

M a larz : —  Ten obraz zatytu­
łowałem ..Samotność".

M iłcśnik sztuki: —  N i~ ź ’ e...
nieźle, tylko powinien nan umieś-

SZKOC1.

Dwaj Szkoci Jim i John udali 
sie na w.vcieczkę w  góry. W  pew­
nej c h w i l  pod Johnym skruszy­
ła się skała. Na szczęście Johny 
zdążył schwycić rękami wstęp 
skalny i zawisł nad przepaścią.

—  Jim —  wołał przerażony, —  
biegn ij do wsi i przynieś sznur 
tylko prędko, bo długo się tak nie 
utrzymam.

Jim pobiegł cc tchu do wsi, Po 
godzinie wraca  zdyszany i nachy 
Tb się r^d  przepaścią:

—  Johny —  krzyczy do towa­
rzysza, który trzymał się r°sztka- 
mi s :ł, nic me da się zrobić, oni 
nie chcą oddać sznura taniej, jak 
za 2 pensy.

C U D O W N E  O C A L E N IE .

Pudczas burzy na morzu rozb :ł 
się statek .Ted"'-1: wszyscy pod­
różni zostali uratowani.

Naza ju trz  no katastrofie  jedno 
z pism zamieściło następującą 
wzmm.nfee:

...dzięki zimnej krwi paru dzwl 
nych mężczyzn, wszyscy zraip.łi 
uratowani. W ed ług  sprawozdania 
naszego umyślnego wysłannika, 
uratowano nawet o jedna kob e- 
tę w ięcej, niż pierwotnie było na 
statku".

Nauczyciel objaśnia dzieciom 
znaczenie ba jk i:

—  Widzicie, gdvby cielątko by­
ło grzeczne, to w ilk  nie z jadłby 
go

—  Tak, —  odzywa się Stefc io  
—  to myoyśmy je  zjedli.

Szef, zwracając się do stenoty* 
p is tk i :

—  W ięc  zaręczyła sie pani S 
moim synem poza mo mi plecami. 
Obowiązkiem pani było przedt-  
w szy~” ’ :em zwrócić  się do mnie!

—  N aw et  p^zez pewien czas 
miałam pana na oku, a le ostate­
cznie wolę pańskiego syna,

Sędzia: —  Pan ie  w oźn y !  Dla* 
czego w  liczbie dowodów rzeczo­

wych niema okrwawionych spod­
ni oskarżonego?

W oźn y : —  Spodnie zostały
zwrócone przez sędziego śledcze­
go o-krrżoneniu.

Sędzia: —  P rn ie  prokuratorze 
fcMe jes t pańskie zdanie?

Prokurator —  Myślę, że  pan 
sędzia może rozpatrzeć tę sprawę 
bez spodni.

Do baru wchodzi doktór specja* 
lista «-d przemie.ry materji.

—  Co szanowny pan sobie za*
m ó w i ?  —  p y t a  k e l n e r .

— ’ Wszystko mi bele by*
ło 50  g r a b ó w  b ia łka , 65 gramów 
tłuszczu 4FO g ra m ó w  w e g lo w - d a  
nów i 0,00015 gr. witamin A  i C.

—  Może pan bAdzie m iał jakaś  
' 'dnowiednm książkę dla młodego 
małżeństwa ?

—  Może państwo wezmą „M i ­
łość w  naturze" poe lschego ’

—  ó U*. oroszę pana, my mamy 
mieszkanie!

—  Kupiłeś sobie nowe auto, jak
widzę.

—  Tak, wczora j w s jed b m  dó 
ip y ;egoś sklepu z s-mochod"mi, 
żeby zatok fdnować i rozum:esz. 
że r*--ez grzeczność musiałem coś 
kunić.

A n e g d o t
T E A T R  I  Ż Y C IE  W Y T W O R N E  wym kłopocie —  dodaje Clemen- 

W  cukierni spotyka się dw u  ceau. De morti aut nihil aut be- 
dyrektorów teatru. Rozmowa od- ne. A  co ja  mógłbym o tebłe w 
razu zeszła na tematy teatralne, .tym rodzaju powiedzieć, nie mam

—  Znana h is to r ja !  —  rzeki j e ­
den —  dziś są pustki w tea tra ch ! 
Pamiętam, jak  to w  zeszłym ro-

pojęcia.
MIT \ D E D Y K A C J A

Miody rewolucy jny  pisarz lr-
ku w  moim teatrze, około tysiąca Iandzki Liem O F leu bes ty  ukoń-
osób stało przed gmachem i nie 
mogło się dostać do środka...

—  Dawał pan chyba jakąś 
świetną sztukę?

—  Żadnej sztuki nie dawałem, 
teatr się paL ł !

Ż Y C IE  P O Z A G R O B O W E
Podczas swego pobytu na Ślą­

sku, dowiedział się F ryderyk  
Wielki o pewnym pastorze, ktćry 
potra f i ł  w yw oływ ać  duchy. Zacie­
kawiony tym taktem kazał spro­
wadzić sobie spirytystę.

—  Słyszałem, że urn esz w yw o­
ływać duchy, he?

—  Tak  jest, Wasza Królewska 
Mość. Umiem.

i— N o  i co?
■— Nic, nie przychodzą- 

K Ł O P O T
Clemenceau, który zawsze się 

dobrze trzymał i cieszył się do­
brem zdrowiem, odwiedził raz 
swego przyjaciela  który leżał w 
łóżku obłożnie chory.

Byłbym w rozpaczy, gdybym 
cię musiał przeżyć — powiada 
Clemenceau do chorego druha.

—  Bardzo mnie to wzrusza —  
odpowiada chory.

—  B y łb y m  b o w ie m  w  p r a w d z l -

czy 1 nową powieść, która ukaże 
się p. t. , M ordercy".  N a  p ierw ­
szej stronie znajduje się dedyka­
cja, mogąca spowodować atak... 
nerwowy.

Brzmi ona: „M oim  w ierzyc ie ­
lom".

S Z A L O N A  M IŁOŚĆ
Bogaty bankier wiedeński zako­

cha :e się w g "  'me bel o rypie Ope­
ry i zw ierza  je j  się ze swoich u- 
czuć dla niej.*

—  Kocham panią do szaleń­
stwa

—  -Jeżeli pan mnie tak kocha, 
dlaczego pan się ze mna nie żeni, 
zapytuje piękna artystka.

—  Bo jeszcze nie oszalałem, 
opowiada bankier.

e g z a m i n

Na egzaminie pro fesor zapytu­
je  ucznia, przypuśćmy, żc ktoś ma 
jedną nogę dłuższą, drugą k l e ­
szą, oczywiście ku'eje, —  coby 
pan uczynił w  takim wTpadku:

Nato uczeń odpow ;ada bardzo 
nieśmiało —  zdaje mi się panie 
prcfes"rze. że teżbym Kulał.

T R I S T A N  B E R N A R D . .
Tr istana Bernarda zaprosił pe­

wien bankier paryski, który doro­

bił się podczas w o jny  olbrzymie­
go majątku.

Po obiedzie gospodarz zaczął o- 
prowadzać gościa po swym wspa 
nialym pałacu. Na zakończenie 

w p row adz i !  go do w ie lk ie j sali, 
obwieszonej portretami.

—  Co pan sądzi o moich przod­
kach? —  zapytał bankier z odcie 
niem dumy.

—  Sądzę —  odparł Tristan 
Bernard —  że mają zdziwione 
m iny.

P R Z E S A D A .
N a  pewnem zebraniu towarzy­

ski ora rozmawia ze sobą dwóch 
cudzoziemców- W łoch i Szwed.

Włoch opowiada o swoim kraju 
i chwali się tem, że u nich panują 
w ir " : :e  upały.

N a  to odzywa się Szwed:
—  Te opowiadania o  upale, to 

wszystko bu jda!
—  Jakto b u jd a ’ !
—  Dopiero parę dni t°mu przy­

w ieźli mi z W łoch termometr. Po ­
wiesiłem go sobie w  pokoju. I my­
śli pan, że wskazywał jakąś w y ­
soką temperaturę? Ach, skąd! 
Wskazywał taką temperaturę, ja ­
ka jest rzeczywiście  w  moim po­
koju.

P R A W D Z IW E  S W IA D E C T W O .
Jegomość spot’ ka na ulicy ma­

łego żebraka rzewnie płaczącego.
—  Co ci się stało, m ały? —  za- 

pyt- 'e m iłosierny jegomość.
—  A, bo... bo, proszę pana, ten 

chłopak, co tam pędzi ukradł mi 
papier.

—  Jaki papier?

—  Papier, w  którym było za­
świadczone jako ja  jestem głucho 
niemy od urodzenia.

K O L E K C J A .
Am erykański kfó l na fty  zapro­

sił do siebie s łvnn°go m alarza i 
karykaturzystę n iem ieckiego Gros 
sa.

M il joner oprowadzał z. dumą 
gościa po swej ga le r j i  obrazów, 
składającej się z wątpliwy” ' Ty- 
c janów i Rcmbrandtów, fa łszy­
wych Van Dyclćów i podrobio­
nych Rafae lów .

—  W ie  pan —  oświadczył He- 
arst —  postanowiłem o fiarować 
tę ga ler ję  jakiemuś publicznemu 
■‘nstytutowi. Jaki instytut mć~!by 
nr  pan polecić, m ister Gross?

—  Instytut ociemniałych!
M E T E O R O L O G IA .

Tristan Bernard spędził waka­
cje nad morzem. Bvł to akurat o- 
kres deszczów. Pewnego  dnia od 
rana była ulewa

| —  Jak pan myśli? —  zagadnął
go ktoś ze znajcmych —  czy to 
długo potrwa?

( —  N ie  wiem —  odparł humory­
sta —  nie jestem tutejszy.

P O P U L A R N O Ś Ć .
K iedy  po l ipcowej rewolucji 

p ;ęc,u byłych m in istrów  byłegc 
krć 'a  francuskiego Karo l - X  pro­
wadzono do w ięz ien ia  pod osłoną 
wojska, zaledwie można było o- 
bron!ć ich od rozwścieczonego 
tłumu.

Słychać było okrzyki: „P re c z  z 
m in is tram i!“  „W rzu c ić  Po ł ignac ‘a 
d o  w o d y l "

—  Zdaje się, kochany panie, że 
pan jes t najbardziej popularny 
spośrod nas —  powiedział jeden 
z m inistrów do Pohgnac ‘a.

A R T Y S T A  V E D E L .
Artysta , pan Vedel, występują­

cy w  ca fe  - concertes, znany jest 
miedzy kolegami ze swej f legm y.

Pewnego  ania dyrektor takiego 
ca fe  - concertes, pan Guillanne, 
zaprosił go do siebie na występy. 
Vedel zgodził się, lecz zażądał 
bardzo wygórowanej gaży, tłuma 
cząc dyrektorowi, że sala będzie 
pełna, bo jego, Vedela, zna cały 
kraj.

W ieczorem  koło godziny dziesią 
tej. trzy osoby na sali...

Zrozpaczony dyrektor wzywa 
V ede l ‘a, robiąc mu gorzkie w y ­
rzuty:

—  Okropność! Żadnego docho­
du! A  pos iedz ia ł  mi pan, że pana 
wszyscy znają?

—  N atu ra ln ie !  —  odpowiada 
Vedel.

—  W ięc  niech pan w y jr zy  sno- 
za kurtyny; trzy osoby!

—  No, właśnie —  mówi mezmie 
szany artysta —  tylko te trzy o- 
soby nie znają mnie.

W Y B O R Y  A M E R Y K  A Ń S K IE
James Perkins oskarżony jest 

o korupcję i staje przed sądem.
—  Czy prawdą jest, że wzią ł 

pan od stronników Rnoseveka 10 
dolarów za swój głos?

—  Jes.
—  Czy prawdą jest, że wzią ł 

pan od stronników Hoovera  10 
do la - i  w za swój g ł o s i

—  Jes.
—  W ięc  na kogo pan w takun 

razie g łosował?
—  W edług  własnego przekona^ 

ma.

JESZCZE T R IS T A N  B E R N A R D .
Pewien młody poeta przyszedł 

■ie Tr istan Bernarda i złożył mu 
d-o przejrzen ia  tomik swoich w ie r ­
szy..

Po  paru dniach zgłosił się zno­
wu i zapytał:

—  Drogi mnytrzu, czy czytał par 
już moje w ie rs ze ’

— O tak —  odparł Tris tan  Ber­
nard —  i to znacznie wcześniej 
niż pan!

L I T E R A T U R A  S T O S O W A N A
Jak.ś stary, zażywny jegomość 

(sądząc z wyglądu, z iem ian ie ), 
przegląda w  księgarni „Życ ie  
pszczół" Maeterlincka Wreszcie  
po paru minutach zwraca się do 
sprzedawcy:

—  A  czy nie ma pan czasem 
czegoś w  tym san.ym rodzaju o 
krowach f

S Ł A W A
Pewnego  razu Chaplin wybrał 

się na przechadzkę autem i prze­
kroczył dozwoloną szybkość. Za­
trzymano go. by spisać protokuł.

Po lic jan t  przyg ląaa się uważ­
nie i m ów i:

—  O ile się nie mylę, to j u ż  

ja z ie?  w idziałem pańską twarz.
—  M ożliwe — odpowiada skro­

mnie Chaplin.
—  No, w idzi pan —  dodając po­

lic jant —  odrazu wiedziałem, ie  
par  był ju ż  karany.


